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26-letnia bohaterka przestworzy

Helena Boucher, najprękn ejszy „~s,ł francuskiego ictnctwa
Za ledw ie  dwudziestosześcio let­

n ia. H elene Boucher, należała do 
p le jad y  francusk iego lotn ictw a. 
W  sierpniu  1933 r. zdobyła ko­
b iecy rekord wysokości na lek­
k ich  samolotach, os iąga jąc 5900 
m etrów , w  rok późn ie j pobiła ko­
b iecy  rekord szybkości na p rze­
strzen i 1000 km. p rzela tu jąc 1409 
km. 200 m. w  ciągu godziny, a 
teraz —  niedawno przed tra g ic z ­
ną śm iercią —  ustanow iła no­
w y  rekord : 405 km. na godzinę.

Śmierć we mpie
N iedaw no przed  trag iczną  

śm iercią... Laureatka siedmiu 
św iatow ych  rekordów  zginęła  
śm iercią lotn iczą ostatn iego dnia 
listopada, w  piątek, w M agny- 
les —  Hameaux, niedaleko W e r ­
salu, próbując nowy aparat m i­
mo m glis te j pogody. H elena Bou­
cher odbywała zazw ycza j loty 
m iędzy trzecią , a czw artą  popo­
łudniu, p ilnu jąc regu larnego tre

tować. O godzin ie czw arte j leża­
ła już, strącona, na m okrej, biot 
n istej ziem i.

Pożegnajm y ją  tak, jak  tego 
pragnęła : ze czcią i bez łez. Złoż 
my na je j  grob ie kw iaty  równie 
świeże, młode, jak  ona, i zacho­
w ajm y głęboką pam ięć o owej 
dziewczynie, k tóra  umiała być ta 
ka sama i w powodzeniu i w  nie­
powodzeniu, a przedewszystkiem  
w p racy : skromna i pełna god­
ności..."

Siedem światowych  
rekordów

H elena Boucher była paryżan­
ką. Pochodziła  z powszechnie sza 
nowanej, poważnej rodziny fran ­
cuskiej. N ie  odrazu zdobyła po­
wodzenie w  swym trudnym zawo 
dzie. N a jp ie rw  próbowała długo­
dystansowych ra jaów

Kunsztu lo tn iczego uczył ją

n,ngu. Owego popołudnia spóź tw jp ie rw  Lefebvre , następnie De- 
Diła się nieco i la starcie 'w ła  troyaL  N ie  przyn iosła wstydu swe 
O1 pól godziny późn iej n iż zw j 
kle. Gdy tylko w zn iosła  się w  po­
w ietrze, pogoda zaczęła się zmie 
mać. N adciąga ła  gęsta mgła.
Zrobiło się zupełnie ciemno 
N iebo, jakby zaw isło nad dacha- 
m. domów. W  Paryżu  zapalono 
latarn ie, samochody, autobusy 
rozb łysły  św iatłam i i zaczęły  hu­
czeć klaksony. W  piątek nie było 
zm ierzchu. Po pochmurnym dniu 
raptownie spadła na św iat noc.

H elene Boucher n iew ątp liw ie  
znalazła się w  sytuacji bez w y j- 
śeia. M gła  spow iła ca ły aparat, 
w ślizgnęła  się nawet do kabiny 
p ilotki, przesłon iła  tarcze zega­
rów, zakryła  woalem  b ieg  wska­
zówek na cyferb la tach  a przede­
wszystkiem  m lecznem, białem  
polem rozesłała się m iędzy sa­
molotem, a ziem ią. N ie  można 
było ładować, lo t stał się lotem 
w nieznane. Każda ew olucja

mu m istrzow i —  pośw ięciła  się 
najbardziej ryzykow nej, na jtrud­
n ie jsze j dziedzin ie: lotn ictwu w y 
ścigowemu i akrobatyce. M ichał 
Detroyat poznał się na je j  w ie l­
kich zdolnościach i zaletach cha­
rakteru. H elena Boucher zaczęła 
zdobywać sławę i zarazem  zaczę­
ła podbijać serca kolegów  miłem 
usposobieniem. Pełna wdzięku, ży 
cia. opanowała także serca pu­
bliczności. N a  każdym pokazie, 
na każdym popisie Boucher była 
zasypywana ltv, iatami. Nazyw ano 
ją * ,.najp iękn iejszym  asem " i mó­
wiono, że ju ż to starczyłoby żeby 
ją  lubić i żeby była ozdobą fran ­
cuskich letn iczych  ekip. Skoro 
jest jeszcze i zwycięska, .skoro 
dorównywa m ężczyznom i zdoby-

w iście zam iłowanie do walk i, do n ie j krop li oPw y, do ostatka sił.
hazardu, do igran ia  z losem. Sło­
wa H eleny Boucher „m ój los nie 
należy do m n ie", odnoszą się' do 
wszvstkich lotników. Szlachetne

N ie  m yśleć o katastro fie, nie po­
zwolić sercu bić m ocniej d latego, 
ze m otor zm ienia rytm , że zm ie­
nił się w iatr, że niebo na nowo

słowa, oznaczające nie poddanie chmurami zaciem nia drogę. Pozo- 
się fa ta lizm ow i, lecz bohaterską1 stać spokojnie i zachować wolę 
pogardę tego, co może nam zgoto J zwycięstwa.
wać przypadek w  owej pasjonują W  rekordach decydują ostatn ie 
cej walce, rozgryw anej pod peł- ' m inuty. To one tworzą bohate- 
nem niebem i k ry jące j zazdrośnie ' rów. Gdy ręce opadają bezwład- 
zw ycięstw o tylko dla tych, któ- nie, gdy w  g łow ie  huczy straszli- 
rzy p o tra fią  zw yciężyć  najp ierw  w y zam ęt,' słowem —  gdy ciało 
swoje nerwy. odmawia posłuszeństwa, w tedy za

Helene Boucher często lubi- czyna czuwać du ih  i —  zdoby­
ła w zb ijać  się w  pow ietrzu , rano wać sławę. Duch —  to znaczy to 
przed świtem . W ówczas najchęt- wszystko, c "  ma się w  sobie naj- 
n iej próbowała pobicia rekordu, j lepszego, cała ukryta ambicja, 

„O to  samolot m rozi dotknięcie ażeby przezw yciężyć samego sie- 
zimnem metalu —  opisuje jeden  kie, â  ̂ z siebie w ięce j, niż moż- 
z takich porannych lotów  „V o ila " ua Ui*ó ■

—  m otor ź le  idzie, przeryw a, apa j £  S Ł W b K O Ś C ią  4 7 0  k m . 
rat z trudem utrzym uje równowa 1 *  .
gę. Czuje się przestrzeń  przed so ^ 3  g O u Z łn t j
bą, czu je się cliw iejność oparcia, i N a jlep ie j jednak opowie nam 
jak ie  somolot znajdu je w  pow ie- o swych lotach sama Helena 
trzu —  w  dole przesuwa się zie- Boucher. N a  dwr tygodn ie przed 
mia, ciemne niebo nic n n  odsła- śm iercią ogłosiła  w. specjalnym  
nia ze swych tajemnic, Hałas mo dodatku lotn iczym  „V u “  w rażen ia 
toru ogłusza, w praw ia  w  drżenie ze swych rekordowych lotów , 
i m ąci odbiór wszystk ich  wrażeń. ^0 ^ czasu> jak  pobiłam kilka 

Samolot jak  samotny ptak, jak  poważnych rekordów  zdobywając 
spóźniony cherubin w raca w  nie- Coupe D m tsch  de la Meurthe, 
bo. P łyn ie  coraz w yże j i w yże j, często myślałam  o-bezpośredn im  
Dosięga chmur, przeb ija  się w v- związku, jak i is tn ie je  m iędzy 
żej, leci ju ż  ponad chmurami. N a  akrobacją lotn iczą, a pilotażem  
niebie smugam: koloru irysów  samolotów w yścigow ych  Trzeba
rozkłada się św iatło  w yp ływ a ją - tu zręczności, wyczucia, p recyzji, 
ce z n iew idzia lnego źródła. Zie- tych wszystkich zalet, które roz- 
mia zniknęła, osłonięta obłokami, w ija  akrobacja. T rzeoa  być w  do- 
Samolot uw ięziony ^wśród obło- skonalej form ie, w  pełnym spo- 
ków, żeglu je  jak  po zaczarow a- 1 icoju  i opanowaniu nerwów . I  
nem morzu z bajk i. To  chw ila ma trzeba n ietylko być dobrze zbudo 
rżenia, chw ila, k iedy zdaje się, że wanym, energicznym , ożyw ionym
człow iek  naprawdę ma skrzydła u 
ramion. I  zdawałoby się napraw-

wa rekordy, należą się je j naj- m ożna zapomnieć o z.e
. . . . . - włii rff!vkir nio łw o lifl nncrlp

większe oklaski.
Heleny Boucher sława nie zmie 

niła. Pokuchala lotn ictwo, mimo

niej zdan ie: „doskonale zda ję  so 
bie sprawę z tego, że samo lotn ie 
twa nie może w ypełn ić życ ia  ko­
b iety ".

Możną się dziw ić, że w ybra ia

mi, gdyby nie trzeba bylo nagle 
spoglądać na wskaźniki szybkoś­
ci, sprawdzać wysokości, dopływ  
benzyny, regu larność motoru...
Lotn ik  niespokojnie spogląda na 
swą drogę, patrzy  na chmury, 
których jeszcze n ie ośw ietliło  
słońce.

Trzeba  w ydostać się z chmur, 
sport, w  którym  —  zdawałoby się ] Lecieć prędze j, coraz prędzej, nie J — w ydaw ało się niedopokonania, 
—  mogą trium fow ać tylko męż-1 stracić ani sekundy, je ś li nie ch :e | 500 —  n iem ożliwe do osiągnię-
czyźni. A le  trzeba pam iętać, że w  
lotn ictw ie nie zważa się na silę 
muskułów. Ażeby zwyciężać, lo t­
nik musi m ieć przedewszystkiem  
cierp liwość, przedewszystkiem  
niemal organ iczną in tu ic ję  tego, 
co trzeba natychm iast uczynić, 
ocen iając w  ułamek sekundy ca­
łość sytuacji, w łaściw ości apara­
tu i warunki atm osferyczne. T rze  
ba także lotn ikow i szczególnej 
w rażliwości, jakby talentu ciągłe 
go przeczuwania tego, co się za

tow i silnych. W  czasie walk i o kobiecie, obnażone szpady —  hołd 
czerpania zapasów paliwa, do o-^m oj ostatni rekord, leciałam  z towarzyszow i walk i o oderwanie gj/nnd-stngneura, zamieszanego w 

chw ilę zdarzy. A  pozatem  —  o c z y ! statn iej kropb benzyny, do osta t- ' szybkością 470 km. na godz na człow ieka od ziem i | obcy^ń-potrzebny świat".

spowodu m gły  u n iew idoczn ia ją -> to p rzy jac ie le  ieraz s łysze li od 
cej wszystko na aparacie była ‘ 
bardzo trudna.

M ożna było sobie w yobrazić 
p rzerażen ie lotnika, który nie po 
tra f i określić na jak ie j znajdu je 
się wysokości, w  jaką stronę le ­
ci, jak i teren ma pod sobą w  g łę  
bi przestworza, na ziem i, u stóp 
samolotu. D ecyzja  lądowanie by­
ła decyzją  rozpaczliw ą.

A erop lan  dotykając ziem i w y ­
w róc ił się i zm iażdżył pilotkę, 
grzeb iąc ją  pod swem i szczątka­
mi

„Mój [os n:e zastży 
oue mńteu

Helena Boucher była cicha,
Łkromna i... smutna. Była  od­
ważna, nie bała się n igdy, ale 
r ;eraz stojąc przy swym samo­
locie, doznawała jakby uczucia 
n iepokoju.

N ie  przeszkadzało to je j  po­
w tarzać : mój los nie za leży ode 
mnie.

K rótka jest fonnu lka przezna 
czeniu, jak ie  ją  czekało: śmierć.

N a  osiem  dni przed śm iercią 
żartow ała  z kom unikacji samolo­
tow ej i z n ieodporności lo tn i­
ctwa wobec z le j pogody

„Pow ied z ia ła  mi z  uśmiechem '
>— pisze w  swem wspomnieniu, 
ogloszonem  w  „V u “ , H erve  Lau- 
vick. „W racam  z Burgos pocią­
giem, po ośm iodniowem  m ekn ię-; 
ciu i czekaniu na nową pogodę...
Na szczęście kolej wynaleziono 
przed aeroplanam i".

W szyscy śm iali się razem  z 
nią. W e w torek  w idzia łem  ją  na 
śniadaniu w  fabryce samolotów 
te j marki, na których stale lata­
ła. Była bardzo wesoła, m iała 
ogrom ne powodzenie, otoczyli 
ją  koledzy i w ie lb ic ie le , w yg ląda­
ła na m łodą letn iczą panią do­
mu, podziw ianą przez w szyst­
kich i cenioną za energ ję  i bra­
wurę. <

W  p iątek ja d łem z nią lunch w 
Grand -  Palais, potem w idzia ł m 
ją  jeszcze przed godziną drugą 
popołudniu. N ie  m iała zamiaru 
lecieć. O godzin ie drugiej zdecy­
dowała się, że jednak będzie star-1 tapety i pachniał dziw n ie w h isky i nafta liną.

Żywe tkanki noga być nieśm.ertelae
Nasz wiek zależy od naszego zć/owla

D ew iza „M am  ty le  la t na ile : tkankach istn ie je  bowiem  energją  
w yg lądam " w yw ołu je  w  nas zwy- rozrostu i dopiero trucizny zabi-
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kle pew ien uśmiech politow an ia  
i przypuszczenie, że osoba, która 
to m ówi, je s t  ju ż  n iep ierw szej 
m łodości. Tym czasem  ostatnie ba­
dania naukowe wykazały, że zda­
nie to zaw iera  w  sobie bardzo 
dużo naukowej prawdy. Obok 
w ieku bowiem , ■ k tóry  m ierzy się 
ilością  lat od chw ili urodzenia, 
istn ie je  jeszcze t. zw . w iek  f iz jo ­
logiczny, dotyczący tkanek i ko­
mórek. Jeśli w tym  samym wieku 
jedne osoby w yg ląda ją  starzej, a 
drugie m łodziej, to jes t to w ła ­
śnie skutkiem tego, że różny jes t 
.viek ich tkanek.

Do p ierwszych ciekawych re ­
zu ltatów  w  tej dziedzin ie w iedzy 
ludzkiej doszedł prof. Carrel, któ 
ry  stw ierd ził drugą dośw iadczal­
ną, że tkanki mogą żyć i rozw i­
jać  się w  odłączenia od organ iz­
mu z którego pochodzą.

Co w ięce j uczony ten doszedł 
do zbadania i usunięcia przyczyn 
powodujących śm ierć tkanek.

Carrel robił doświadczenia na 
tkankach zw ierzęcych  i s tw ier­
dził, że po śm ierci organizm u 
tkanki m ogłyby żyć i rozw ijać  
się da lej gdyby nie trucizny, po­
jaw ia ją ce  n iezm iennie w m ar­
twym  organiźm ie.

W  doświadczeniach swych 
prof. Carrel p o tra fił usunąć te 
trucizny i stw orzyć n ieśm iertel­
ne n iejako komórki, posiadające 
nawet zdolności rozw ojow e.

Kom órki hodowane przez Car- 
rela  ociąga ły  n ieraz w iek  w ie lo ­
krotn ie dłuższy niż spotykamy u 
zw ierzą t z których pochodziły. 
Tem  samem stw ierd ził Carrel, że
w iek pozostaje w ścisłej zależnę- 

zapaiem, ale także w  ciągu całe- ści z truciznam i n iszczącem i e r ­
go okresu walk i o rekord —  w  
wyśm ienitem  zdrow iu. Trzeba 
także m ieć zimną krew, .i zacho­
wać c ierp liw ość. Napoleot. okre­
ś lił to : m ieć chłodną głowę.

ganizm.
Pow sta je  w ięc  pytan ie skąd 

biorą się w  organ iźm ie te niszczy­
cielsk ie trucizny. Zdaniem Carre- 
la spożywam y je  razem  z  fffi ■

N ie  zdaje się zresztą, żebyśm y 1 karmem i dopiero pod ich wpły- 
ju ż osiągnęli gran ice szybkości. | wem poszczególne organy obu- 
Daleko do te g o ! Najlepszym  do- tnierają, nadchodzi ogólne psła-
wedem n iezw yk ły  wyczyn W ło ­
cha A n ge llo , przekracza jącego 
700 k ilom etrów  na godzinę 400

bienie a potem śmierć, Gdyby 
spożywania tych trucizn  udało 
sie uniknąć, starosć nie b y la oyn ie  
synonimem zb liża jące j się śm ier­
ci, lecz wyrazem  postępującego

się stracić zarazem  rekordu. N a  c ja_ a  jednak —  jednak ju ż  je -  c iąg le  rozwoju . W e wszystkich 
koniec chmury rozdzie la ją  się, ( steśmy na tym  poziom ie i to na — bezs™ m m  
klębfą, rozstęnują. Z jaw ia  się aparatach dość jeszcze łatw ych
znów ziem ia z d lugiem i krętem i j 0 k ierow ania i pewnych. Mam y wysokości 10 m etrów  nad ziem ią, 
nićm i rzek  i b iałem i pasmami w ięc  na naszej drodze p iękne-na A le  przyzw yczaiłam  się ju ż  tak,
dróg. Id z ie  tylko o to, żeby utrzy 
mać się jeszcze k ilka kilom e­
trów, przy  te j samej szybkości, 
a o tw orzy  si-ę nadzieja  zw ycię­
stwa.

W yzyskać w szystk ie m ożliw o­
ś c i,  w alczyć aż do końca, do wy-

dzie je  i, będziecie zapewne zdzi- że nagle pomyślałam sobie: „Cóż 
w ieni, gdy wam powiem, że ju ż to? N ic  dziś nie p rzysp ieszam !" 
p rzyzw yczą iliśm y się do tego., Zw łok i H eleny  Boucher złożo- 
P rzyzna jm y się —  w  tem  w szyst- 1 no wśród kw iatów . S traż pełn ią 
kiem riem a nic oszałam iającego przy nich o ficerow ie  francuskie- 
dla tego, kto oddaje się lemu spor go lotn ictwa. Róże oddają hołd

ja ją  ją  powoli.

Z jaw isko stałego rozwoju  moż­
na dziś obserwować tylko u nie­
których roślin  niższych lzędów , 
natom iast inne istoty  utrzym ują 
swój byt drogą rozmnażania.

T eo r ję  Carreka potw ierdził 
prof. Lecom te, k tóry studjował 
prawo go jen ia  się ran. Zauważył 
on, że im organizm  jes t starszy, 
tem rana trudniej się goi. S tw ier­
dził on jednak jeszcze coś w ię ­
cej, a m ianow icie, że rany u po­
szczególnych ludzi bez w zględu  
na ich w iek  go ją  się w  sposób 
różny. D ośw iadczenia te ponawia 
ne w  czasie w o jny wykazały, że 
n ietylko w iek  gra ro lę w  proce­
sie go jen ia  się. N ie ia z  człow iek 
czterdziesto letn i w ykazyw ał w ięk  
szą żywotność niż jego  kolega o 
20 la t młodszy. Tłum aczy się to 
tem, że fiz jo lo g ic zn ie  40-letni 
był m łodszy od 20-letniego. N a ­
ogół jednak w iek  fiz jo lo g ic zn y  
je s t proporcjonalny do astrono­
m icznego. Im  ktoś je s t starszy 
tem tkanki odnaw iają się w oln ie j 
i m niej gruntownie. Oczyw iście, 
że drogą nadużywania alkoholu 
czy innych trucizn można swój 
w iek fiz jo lo g ic zn y  przyśpieszyć.

Lecom te stw ierdził, że dla w y­
go jen ia  rany o pow ierzchni 10 
cm. kw. człow iek 30-ietni potrze­
buje 13 dni, 40-letni ju ż 18 dńi, 
50-letni 25 dni, a 60-letni aż 32 
dni, podczas gdy  dla 10-letn iego 
dziecka w ystarczy  niespełna ty ­
dzień. F iz jo lo g iczn ie  biorąc rok 
życia  dziecka jest duzo dłuższy, 
niż rok życia  jego  rodziców . U- 
dziela  się to oczyw iście systemo­
w i nerwowemu, a w ięc też św ia­
domości. N a  starość szybciej 
upływa nam czas, bo stajem y się 
pow oln iejs i. D latego też rok 
kalendarzowy nie je s t dobrym 
m iernikiem  naszego wieku. Mamy 
taki w iek, jak ie  mamy zdrow ie.

Sprostowanie
W  numerze niedzielnym „ A  B C“ , 

z dnia IG bm., ua stronie ósmej, 
wskutek niedopatrzenia, opuszczono 
zakończenie artykułu p. Zdzisława 
Broncla, p. t. „Spotkanie z Karolem 
Szymanowskim".

Zakończeide powinno brzmieć, jak 
następuje:

„Szymanowski otulił się palleni 
Znów wypił czarnej kawy, biorąc f i ­
liżankę w dłoń tak, jakgdyby chciał 
się ogrzać od je j ciepła. Parę osćb 
przechodząc mimo, ukłoniło się. Szy­
manowski skinął głową i pozostał o- 
bo.jętny, zamyślony, z wyglądem
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B Q H A T E H
Jedną z najw iększych  różn ic m iędzy ludźm i je s t ta, 

że jedn i znajdu ją przyjem ność w  dowodzeniu i dyskuto­
waniu, a drudzy odnoszą sie z n ieu fnością i lekcew aże­
niem do tak iej gadaniny. Charlie należał do p ierwszej 
kategorji, choć na p ierw szy rzut oka zdawało się, że 
iest raczej z tych drugich. Był w ięc zadowolony z to­
warzystwa sprzeczających się dziwaków.

Bar pod „B łęk itnym  D zw onem " zaw iadom ił swoich 
gości, że zamyka się na czas przo;-\vj obiadowej i w y ­
prosił ich na ulicę, gdzie m żył deszczyk.

—  Gdybyście się, chłopcy, zechcieli p rzejść do mo­
jego tym czasowego lokum, pokazałbym wam kilka dro­
biazgów , które m ogłyby was zaciekaw ić —  zapropono­
wał O tley.

Chłopcy chcieli. Pan O tley  zaprow adził ich na Broad 
Lane i za trzym ał się przed w ie lką  kam ienicą na rogu 
Chapel Street. N a  fasadzie  w idn ia ły  w yw ieszk i: z jednej 
strony „T ow arzys tw a  Ubezpieczeń dla W d ów ", z dru­
g ie j —  „G orsetów  D electa ", jivzy czem żadna z tych dwu 
instytucyj nie zdawała się robić dobrych interesów

Pan O tley  zajm ował pokój na pierwszem  piętrze. 
W yjaśn ił, że użyczył mu go znajom y agent handlowy, 
k tóry je s t  obecnie w  podróży. Pokój m iał czerwonawe

3,
—  Czy znacie się trochę na m echanice? —  spytał 

O tley  —  mam na m yśli mechanikę naukową, a nie tych 
brudnych głupków, m ajstru jących  coś na chybił tra fi}. 
Chodzi mi o to, czy w iecie, co to je s t  transm isja?

—  Coś niecoś o tem wiem, choć to nie m ój dział, —  
pow iedzia ł K ibw orth .

—  Tak, tak ! Pański dział —  to rew olucja , agitacja, 
sabotaż i te pe. N iebezp ieczny z pana ptaszek. Sam nie 
wiem, pocom pana zaprosił do swojego pokoju. Jestem 
pewien, że naprowadzi mi tu pan polic ję.

—  Ma pan w ięce j słuszności, n iż pan sam przypusz­
cza, —  pow iedzia ł K ibw orth  cicho, rzucając n iespokoj­
ne spojrzen ie na Charliego.

—  N ie  ma pan co na mnie tak patrzeć, —  Charlie 
zrozum iał to spojrzen ie —  ja  pana nie wydam

Pom yśla ł sobie przytem . że K ibw orth  chce się robić 
ważny. W idyw a ł ju ż przedtem  takie typy.

—  N ie  podejrzew ałem  was o to, towarzyszu, —  po­
w iedzia ł K ibw orth  —  ale byw a ją  sytuacje, kiedy lep ie j 
jes t czegoś nie w iedzieć w cale.

Rzucał przytem  wokół siebie takie spojrzen ia, jakby 
agent p o lic ji ta jnej m ógł obserwować go z u licy przez 
okno, lub tez ukrył się w  w ie lk ie j sza fie.

—  N ie  mówiłem  sam nic przedtem , bo knajpa nie 
jes t odpowiedniem  m iejscem  do takich zw ierzeń , a le są 
na moim trop ie  ju ż  od w czora j. W  każdym razie  me 
mogę w róc ić  do swojego m ieszkania, a nie zdołam też 
w yjechać dziś w ieczór pociągiem . Jedyny mój ratunek,] 
to wskoczyć w  przejeżdża jące auto ciężarow e i tak zw iać 
z m iasta. T e  mr.łe dziury stają się n iem ożliwe, gdy się 
je s t nodejrznnym.

A le  pan O tley był usposobiony sceptyczn ie :

—  K to  pana tu może nakryć? P rzec ież  nie boi się 
pan chyba tu te jsze j p o lic ji?

—  No, oczyw iście. A le  Scotland Y a rd  przysła ł za 
mną swego człowieka. W idzia łem  go już, choć on mnie 
nie spostrzegł.

O tley  aż gw izdnął.

—  W id z i pan teraz, że miałem rację, mówiąc o ostroż­
ności. A  mam jeszcze dziś w ieczorem  pilną robotę. A le  
w racajm y dc tematu. P y ta ł się pan, czy znamy się na 
mechanice, w ięc odpow iedziałem , że to nie mój dział.

—  A  ja  panu na to wyjaśniłem , co jes t pańskim 
uziałem

—  I  nie m iał pan słuszności. M ogę być w  te j chw ili 
agitatorem , ale z zawodu jestem  elektrotechnikiem  
i chętnie w rócę do mo.iej pracy. A  mechanika zawsze 
mnie interesowała.

—  I  mnie także, —  pow iedział Charlie —  chciałem  
być mechanikiem, ale tak trudno znaleść pracę w tym 
zawodzie, a gdy się znajdzie, jes t tak źle płatna.

— O, w iem  coś o tem, —  krzyknął K ibw orth  —  1 mu­
szę powiedzieć...

—  N a  m iłość Boską, .dość na dziś propagandy, —  za­
w oła ł O tley  —  w iem y, w iem y w szystko! N ie potrzebuje 
pan nam m ówić. L ep ie j patrzcie, co wam pokażę.

fcY  S iedzie li p rzy  stole, na którym  Otley postaw ił drew­
nianą skrzynkę. Ze skrzynki w y ią ł m etalową maszynkę, 
przypom inającą część konstrukcji zabawek dziecinnych, 
tylko bardziej skomplikowaną. Tvvai'z pana O tleya pro­
m ieniała dumą tw órcy.

CD. c. n .).
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